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W ychodzi w sobotę każdego tygo 
dnia w objętości jednego arkusza

Prenumerata wynosi wraz z prze 
syłką pocztową rocznie 4 złr  
półrocznie 2 złr. w. a. w Państwie 

austryackiem.

W  W arszawie rocznie 5 rubli sr. 
w W. Ks. Poznańskiem 3 talary

Skład główny w K r a k o w i e  u 
ffriedleina , w W a r s z a w i e  u 
Gebethnera i W o lffa , w P o t n a -  

n i u u Żupańskiego.
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Inseraty zamieszczają się  za 
opłatą 10 et. od w iersza drobnym 
drukiem. D la członków Towa­
rzystwa gospodarskiego liczy  się 
połowę ceny.

Manuskrypta nieum ieszczone 
nie zwracają się. Reklamacye 
uwzględnia się  tylko do wyjścia 
numeru następnego.
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Opis gospodarstwa rolnego dóbr Brześciany
w pow iecie  Sam borskim  z szczególnem  uw zględnie­

niem chow u bydła,
°dczytany na Walnem Zgromadzeniu Oddziału Towarzystwa 
gospodarskiego S a m b o r - Staremiasto-Turka w Samborze dnia 

17 Czerwca 1884. *)
Dobra Brześciany, podzielone na 2 folwarki, mają całego 

obszaru 1093 morgów, 216 kwadratowych sążni, a mianowicie : 
Roli ornej . • 401 morgów 884 □  sążni
łąk , . . 138 „ 1085 „
pastwisk . 31 „ 411 „
ogrodów . , 10 „ 1343 „
stawów . •  ̂ „
lasu . . . 494 „ 1193 „
wody (rzeka) . .  8 „ 959 „_____

razem 1093 . 216 »
Podług płodozmianu roczny wysiew jest następujący

Rzepaku 
pszenicy 
żyta
jęczmienia 
owsa
strączkowych 
kartofli . 
buraków
koniczu lrocznego 

„ 21etniego 
końskiego zębu i 

mieszanek . 
ugoru 
ogrodów dla czeladzi 

i propinacyi .
Razem
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884 sążni
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, .  *) Komisya Rady Samborskiego Oddziału Towarzystwa gospodar­
skiego korzystając z uprzejmości w łaściciela dóbr Brześciany Pana Kon­
stantego Pawlikowskiego —  wglądnawszy w książki i rachunki tegoż, 
^widziwszy obory, przedłożyła Ogólnemu Zgromadzeniu powyższe spra-

Gleba gliniasta z bardzo m ałą przymieszką piasku, 
podglebie nieprzepuszczalne, stok północno wschodni i pół­
nocno zachodni: łąki i pastwiska po większej części tor- 
fiaste, mokre, podlegają wylewom rzeki Błozówki i dopóki 
ta uregulowaną nie zostanie, nie wieie da się zrobić dla 
osuszenia tych łąk.

Z 31 morgów pastwisk jes t tylko 16 morgów w je­
dnym kawałku, resztę stanowią drogi polne, miedze i rowy, 
nie przynoszące prawie żadnego użytku.

Mała część pól drenowana je s t rurkami, część faszynami.
Jak podany roczny obsiew uwidocznia, gospodarstwo 

rolne skierowane jes t głównie do produkeyi paszy, a oprócz 
tego dokupuje się rok rocznie dość znaczną ilość pokarmów 
skoncentrowanych, gdyż 100 — 120 ctr. metr. makuchów 
i około 150 ctr. metr. grysu pszennego.

Owies i bób wyprodukowane spożyte zostają na miejscu 
przez inwentarz roboczy i produkcyjny a częstokroć doku­
puje się owsa i siana; słomę zaś zaw sze, ilekroć razy po 
przystępnych cenach takowej nabyć można.

Stan inw entarza żywego jest następujący:
Koni zaprzęgowych i wierzchowych 6 sztuk

„ roboczych . . . . 33
źrebiąt ................................................... 2 Ti

wołów roboczych . . . . 23 71

buhai .................................................. 2 n

k r ó w .................................................. 28 Ti­

j a ł ó w e k .................................................. 14 l l-

buhajków rocznych . . . . 2 71-

„ niżej roku 7 »>
byczków . . . . . 2 33-

cieliczek niżej roku 14 71

wołków 1  do 3 let. przykup. . 42 77

krów służby . . . . . 11 33

trzody chlewnej . . . . 16 33

Razem 202 sztuk.
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22859 zł. 16 ct.

Ja k  św iadczą księgi rachunkow e w ynosił obrót p ie­
niężny  w ubiegłym  roku:

W  przychodzie 
w rozchodzie

Dochód z lasu
„ propinacyi po odtrące­

niu  dodanych łąk i pól .

Razem

11466 » 02 „

11393 17 14 „

2096 zł. 13 ct.

500 71

2596 ;; 14 „

8797 zł. w. a.

Kariua cie ląt od urodzenia do ukończenia 4 m iesięcy .

pozostaje czysty zysk

czyli z m orga ro li,o g ro d ó w , łą k , pastw isk  i stawów 
okrągło po 15 zł. w. a.

W ynik ten  okazałby się jeszcze korzystn iejszym , gdyby 
odliczono znaczny w ydatek na przykupno m aszyn i narzędzi 
oraz w kłady na  nowe budowle w łącznej sumie 1598 zł. 85 ct.

D obra te były przez la t 22 w dzierżaw ie, przez lat 
17 płacił dzierżaw ca za dobra te  w raz z propinacyą i do­
datkiem  rocznego zrębu 5 morg. la su , 2400 zł. w. a. 
w osta tn ich  5 la tach  8400 zł. w. a. i opłacał podatki. 
Szukając zysku w w yrębie lasu  i sprzedaży siana, trzym ał 
dzierżaw ca bardzo mało inw entarza, produkow ał też mało 
naw ozu i n ieupraw iał w szystkich pól, tak, że cały folwark 
Orowe leżał praw ie zawsze odłogiem.

O debraw sty  w roku 1866 dobra te  w w łasn ą  adm ini- 
nistrac-yę, nie m ógł obecny w łaściciel mimo usilnych s ta rań  
w pierw szych la tach  w yciągnąć w iększego zysku; a dz isie j­
szy rezu lta t zawdzięcza przew ażnie racyonalnem u prow adze­
niu  chowu bydła, które oprócz znacznego czystego dochodu 
um ożebnia jeszcze  obfite naw ożenie praw ie szóstej części 
całego obszaru pól ornych, bo 66 m org. rocznie. Ze sp rze­
daży żywego inw entarza i nab ia łu  osiągnięto dochód bru tto  
7088 zł. 24 ct. tj. trzecią  część całego dochodu brutto.

Chów bydła.

O bora w B rześcianach  sk łada się obecnie z krów 
czystej krw i ho lendersk iej. B uhaj używ any do rozpłodu 
sprow adzony je s t  z H olandyi p rzy  której to sposobności 
sprow adzono także i kilka jałów ek. C ielęta rodzą się dość 
s ilne w ażą bow iem  46 -  55 kl. żywią się przez 16 tygo­
dni m lekiem  i to ja k  poniżej um ieszczona tabelka okazuje 
przez p ierw szych trzy  tygodni m lekiem  świeżo udojonych 
w łasnych  m atek. W  czwartym , piątym  i szóstym  tygodniu 
o trzym ują w części mleko świeże w części zbierane od 7. zas 
do 17 tygodnia  w yłącznie mleko zbierane, do którego dla zastą­
p ien ia  zebranego tłuszczu dodaje się 3 —5 dkgr. siem ienia 
ln ianego. Oprócz m leka dostają począwszy od 7. tygodnia  
obrok składający się z owsa gniecionego, m akucha i grysu 
z dodatkiem  buraków, sieczki i siana.
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liter liter

1 6 — — — 9 — j 12 5 V. 1

2 9 — — — 10 _ 12 5 \ 1

3 9 --- — — — 11 — 12 5 7 , 1

4 9 1 9 ć 3 — — 12 — 12 5 7 . 17 ,

5 6 \ 6 5 — — 13 — 9 5 7* 17 ,

6 3 1 9 5 — — 14 — 9 5 7ł 17,

7 | — 1 12 5 — — 15 — 6 5 7* 2

8 — 12
1

5 V* 1 16
"

3 5 7* 27,

Począw szy od 16. tygodnia  o trzym ują cielęta 2 ‘/a kl. 
siana i cały obrok składający się z 1 kl. owsa gniecionego 
i/2 kl. m akuchów i 7 , kl. grysu. Obrok ten  zm ięszany 
z sieczką i dodatkiem  około 8 kl. buraków  w zim ie a sie­
czki z paszy zielonej w lecie zadaje się 3 razy  dziennie. 
W  lecie przebyw ają cielęta przez dzień  cały w przeznaczo­
nym  dla n ich  okoleniu, w którem  sw obodnie poruszać się 
mogą. P rzy rost na wadze u cieląt w te n  sposób żywionych 
wynosi do 17. tygodnia  przeciętnie po 1 kl. dziennie.

Jałów ki pozostają na tym  obroku do 7. m iesięcy po 
ukończeniu których dostają o V, — 1 kl. siana więcej 
dodaje im  się rów nież cokolwiek więcej sieczki i plew, 
a w  lecie zielonej paszy. B ujaki dostają po 7. m esiącach
oprócz pow yższego obroku jeszcze */a kl. rzu tu  bobowego 
i i/a_  1 kl. siana. P rzy ro st u jałów ek od 4. m iesiąca do 
skończonego roku  wynosi dziennie przeciętnie 7/ł0 kl. 
u buhajków  1 kl. tak, że roczne jałów ki w ażą około 320 kl.
buhajk i zaś 400 i więcej k lgr.

B uhajk i dostają po ukończeniu 15. m iesięcy 3 — 4 klgr. 
owsa gniecionego i 3 k lgr. siana  i w ażą w tym  wieku około 
500 k lg r. Jałów ki po skończonym roku przechodzą stopniowo 
na  karm ę krów stosow nie do pory roku suchą lub zieloną- 
D ążąc do osiągnięcia większej wagi i popraw nych kształtów  
dopuszcza się jałów ki do buh a ja  dopiero po ukończeniu 
7. kw artałów , tak  że po ukończeniu 2%  la t zostają
krowam i.

(Ciąg dalszy nastąpi).



O pielęgnowaniu i kuciu kopyt końskich
napisał 

P a w e ł K retow icz
nauczyciel szkoły weterynaryi i szkoły kucia we Lwowie.

(Dokończenie).

Co się tyczy błędów, jak im  kowali, a naw et podko- 
waeze przy kuciu popełniają , to te odnoszą się do s truga­
nia kopyta, wyrobienia, przystosowania i przybijania  pod­
ków. Po największej części nie rozważy nigdy poprzednio 
kowal, którą część kopyta i jak  wiele z niej zestrugać po­
winien. Zazwyczaj obcina kopyta długie za pomocą ob­
cinka zamiast je  strugać i obcinać obcęgami. Tem postę­
powaniem osłabia łączności podeszwy ze ścianą rogową, u 
nadto może po takiem  zestruganiu bardzo łatwo konia za_ 
gwoździć, zwłaszcza gdy z a  w i e l e  rogu obciął, wskutek czego 
występuje nie tylko kulawizna lecz i inne gorsze następstwa. 
Następnie przykładają kowale bardzo często zozpslone żelazo 
do podeszwy kopyta aby niejako róg rozmiękczyć i łatwiej 
wystrugać. W skutek tej manipulacyi może nastąpić zapa­
lenie podeszwy, lub też przez takie przypalanie staje się 
kopyto kruche i suche. Widzimy więc nieraz konie, które 
od Kuźni niewyraźnie kroczą a kowal tłómaczy to zazwyczaj 
właścicielowi w ten sposób jakoby podkowy za mocno do 
koPyta przyciągnięte były i ż/e niewyraźność ta  w chodzie 
jest tylko chwilową i ustąpię w krotce. Tego rodzaju nie- 
wyraźności powstają jednak  przez przypalenie podeszwy czy 
lo w celu rozmiękczenia zanadto gorącem żelazem lub przy

W ystosow yw aniu  podkowy.
Oprócz tego popełniają kowTale jeszcze następujące 

^ ę d y  przy wystrugiwaniu kopyta: .Albo wy strugu ją  zanadto 
strzałkę i podeszwę, wskutek czego przyczyniają się do zwę­
żenia kopyta i w tym względzie nieraz najlepszego kowala 
nawet nie można przekonać iż podeszwa i s trza łka  nie po­
winny być wystrugiwane tylko martwy róg z n ich  oddalony 
albo wystrugują  kopyto po jednej stronie więcej po drugiej 
mniej i wywołują tym sposobem nieprawidłowe ustawienie

Niekiedy zaś wystrugują brzeg  podstawowy nierówno 
Ink iż w jednem  miejscu jes t  zagłębienie w drugim wynio­
słość. Do takiego kopyta nie może podkowa tak przylegać 
aky się szczelnie na każdem miejscu z brzegiem podstawo­
wym stykała. P rzy  takiem okuciu nosi ciężar ciała tylko 
In część kopyta, która się s tyka z brzegiem podstawowym 
Czego nas tęps tw em  je s t  nadzwyczajne obciążenie jednej 
Części brzegu podstawowego wywołując z łatwością szczeliny

t o  rozpadliny
Błędy w wyrabianiu podków dotyczą tego iż kowale 

Wyrabiają po największej części albo za ciężkie, ważkie, 
cienkie lub szerokie podkowy, albo że wybijają dziury za 
daleko lub zanadto blisko od brzegu zewnętrznego, w końcu 
ze robią za wysokie ocyle.

Za ciężkie podkowy obciążają chód konia, nużą go o 
wiele prędzej aniżeli lekkie —  dziurki za daleko umieszczone 
w podkowie od brzegu zewnętrznego są powodem zagwoż- 
dzenia umieszczone zaś za blisko są powodem wyłam ywania 
®ię ściany rogowej przy wbijaniu ufnala. Za wysokie ocyle

zmieniają zanadto prawidłowe ustawienie nóg szczególnie 
p rzednich  i wywołują t. z. nogi zerwane i t. p. wady. Pod ­
kowy ważkie nie pokrywają zupełnie i nie chronią podeszwy 
odpowiednio, za cienkie zaś uginają się z łatwością i mogą 
uszkodzić utwory czułe n ad  podeszwą leżące, zaszeroko wy­
kute i grube obciążają zanadto kończynę.

Przy przystosowywaniu podków popełniają kowale 
największy błąd tem  iż rozpalają podkowy na czerwono, 
przykładają takie do kopyta i trzymają je  z nim  dłuższy 
czas w styczności aby się przekonać czy nie są za szerokie, 
za długie lub za krótkie a w końcu czy przylegają  dokład­
nie i szczelnie do brzegu podstawowego. Tego rodzaju po­
stępowanie jes t  nie tylko nagany godne ale powinno być naw et 
karane. Przez przypalanie bowiem podeszwy na  czerwono 
rozegrzaną podkową może łatwo nastąpić  spalenie miękkich 
części kopyta i kulawizna, następnie tak gorąca podkowa 
wyciąga naturalną wilgoć z kopyta przez co puszka rogowa 
staje się kruchą i łom ną a kopyto utraciwszy w ten  sposób 
podajność zwęża się coraz to więcej. Niektórzy kowale 
posiadający gotowe podkowę (zapasowe) przystósowywują 
takowe na zimno. Tego rodzaju kowale gdy koń przycho­
dzi do okucia biorą kilka takich  zapasowych podków przy­
kładają jedne po drugiej do kopyta i tę która im się zdaje 
być najodpowiedniejszą przybijają nie zważając bynajmiej 
na to czy ona dobrze i dokładnie przylega do brzegu pod­
stawowego i czy je s t  odpowieonio długą, szeroką i t. p 
W ten  sposób postępując przystósowywuje się kopyta do pod­
kowy a nie podkowę do kopyta a wskutek tej manipulacyi 
następują  różne choroby i wady kopyta.

Podkowa każda, k órą przybić zamierzamy powinna 
być miernie na czarno rozgrzaną i w tym wstanie odpo­
wiednio do kształtu kopyta a mianowicie do brzegu podsta­
wowego przystosowaną. Zimna podkowa jako niepodatne 
zelazo nie da się tak dokładnie przystosować do kopyta jak  
to uskutecznić można po jej rozegrzaniu na czarno. W  tym 
stopniu ciepła podkowa nie zaszkodzi zupełnie zdrowiu ko­
pyta zwłaszcza jeżeli pozostaje z niem tylko krótki czas w 
styczności. Róg bowiem jak  wiemy jes t  złym przewodnikiem 
ciep ła  a spalenie części miękkich zawartych w puszce ko. 
pytowej przy lekko na czarno ogrzanej podkowie nie n a ­
stępuję tak prędko. Doświadczenie wykazało, że potrzeba 
najm niej 3 minut, aby ciepłomierz położony na górną po­
wierzchnię podeszwy wywołał objawy istnienia dobrze go­
rącego żelaza będącego w styczności z powierzchnią pod ­
stawową. Dodać należy, że okucie uskuteczniane na ciepło 
je s t  trwalsze od takiegoż na  zimno. Źe rzecz rzeczywiście 
się tak ma, udowodnili to najlepiej Francuzi, u k tórych 
już od r. 1845 toczyły się najważniejsze dyskusye w tym 
względzie w centralnym towarzystwie weterynarzy, oparte 
na rozm aitych  doświadczeniach. W Saumur w szkole kawa- 
leryi francuskiej czyniono doświadczenia z kuciem uskute- 
cznianem na ciepło i na  zimno od dnia 22. września  1841 
aż do dnia 5. października 1844. W tych trzech latach kuto 
wszystkie lewe nogi na zimno; praw e zaś na  ciepło przy- 
stosowanemi podkowami. W ciągu tego czasu przybito 22579 
podków na zimno i takąż samą liczbę n a  ciepło. Z liczby
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te j  w tym  sa m y m  czas ie  odpadło  lub z łam ało  się n a  kopycie j 
386  podków  p rz y s to s o w a n y c h  n a  zim no, g d y  p rzec iw nie  
z p rz y s to s o w a n y c h  n a  ciepło 124 czyli z p rz y s to s o w a n y c h  
n a  z im n o  oderw ało  się je d n o  n a  58, gdy  z d ru g ic h  je d n a  
n a  183. P u łkow nik  f rancusk i  A m h e r t  w zm ian k u je ,  iż n a  650 
k o n i  5 5 —60 trac iło  podkow y co m ies iąc  j a k  d ługo  je  p rz y ­
s tosow ano  n a  z im no czyli in n e m i s łow y  g in ę ła  j e d n a  pod­
k ow a co godzinę m arszu .  Tenże s a m  w zm ianku je  dalej że 
skoro zm ieniono  kucie w  te n  sposób iż p rzys to sow yw ano  pod 
kow y n a  ciepło  do kopy ta  w ów czas  t rac i ł  t e n  sam  pu łk  do ­
p iero  po 8 g o d z in n y m  m a rsz u  j e d n ę  podkow ę.

In n e  b łęd y  ja k ie  p o p e łn ia ją  kow aie  p rzy  p rzys tó sow y-  i 
w a n iu  podków  do k o p y t  są te  iż ro b ią  podkow y za  k ró tk ie  
p rzez  co z ła tw ośc ią  n a s tę p u ją  podbetk i  ( s ty n g le )  lub tez robią 
j e  za d ług ie  w sk u te k  czego m oże koń  ła tw ie j  oderw ać  pod ­
kowę i puszkę  kopy tow ą a szczegó ln ie j  b rz e g  pods taw ow y  
pow yłam yw ać .  N a jn iebezp ieczn ie jszą  j e s t  podkow a d łu g a  
k o n ia  w ie rzch o w eg o ,  gdyż te n  m oże w sku tek  długie j podkowy 
ła tw o  upaść  a p rzy  tern n ie  ty lko sam  siebie lecz co więcej 
i je ź d ź c a  n ie b e z p ie c z n ie  zran ić .

B łędy  popełn ione  p rzy  p rze b i jan iu  podków  zd a rza ją  się 
w  te n  sposób iż kow ale  i podków acze chcąc n ie jako  swą 
z ręczność  fu rm anow i lub in n y m  w idzom  okazać zab ija ją  
częs tokroć u fna l  do kopy ta  je d n e m  u d erz en ie m  m ło tk a .  Te-
g o r o d z a ju p o s t ę p o w a n ie j e s t n i e w ła ś c i w e g d y ż  p rzy te m  b a rdzo
ła tw o  m o ż n a  k o n ia  zagw ożdz ić .  P odkow y n a leż y  przyb ijać  
w  te n  sposób iż j a k  d ługo  podkow acz n ie  z n a  w łaściw ego 
k ie ru n k u  u fna la ,  ta k  d łu g o  pow in ien  go trzym ać  między 
p a lcam i i lekko tylko n a  n ieg o  uderzać.  Z d a rz a  się też  n i e ­
raz  iż w czasie  p rz y b i j a n ia  podkow a zbacza  albo n a  w e­
w n ą t rz  kopyta . N ie ro z sąd n y  kow al nac ią g a  j ą  w ów czas k le ­
szczam i n a  w łaśc iw e  m ie jsce  w sk u te k  czego bardzo  ła tw o  
r a n i  czułe u tw o ry  kopyta .  R ów nież  wielkiej w ag i  b łę d em  
j e s t  to iż kow ale  chcąc okucie uczyn ić  ła d n e m  d la  oka 
r a sz p lu ją  ró g  kopyta ,  a ta k  z je d n e j  s t ro n y  o s łab ia ją  n ity  
p rze z  co z ła tw o śc ią  podkow y się odryw ają ,  a z d rugiej 
n isz cz ą  po lew ę kopy ta ,  k tó re  w  m ia rę  tego  w ysycha  i s ta je  
k ru c h e m  i ło m n e m . P o lew a  bow iem  s tanow iąca  c ienką b ły ­
szczącą  w a rs te w k ę  pow leka jącą  śc iany  puszki rogowej kopy ta  
od z e w n ą trz  ch ro n i  ró g  kopytow y od zby tecznego  w y sc h n ię ­
cia  i p rz e s ią k a n ia  wilgocią.

P rócz p rz y to c z o n y c h  na l iczyćby  m o ż n a  wiele je szcze  
in n y c h  b łę d ó w  ja k ie  pope łn ia ją  kow ale  p rzy  kuciu , a k tó re  
n ie  m n ie j  z n a c z n y  w p ły w  w y w ie ra ją  n a  zdrow otnośc i  tak  
kopy ta  j a k  i ca łego  o rg a n iz m u  końskiego, lecz ce lem  z a z n a ­
jo m ie n ia  się z ty m i ja k o  ju ż  więcej spe ey a ln y m i b łędam i 
o d sy ła m y  czy te ln ików  do d z ie ł  t r a k tu ją c y c h  w y łączn ie  o k u ­
ciu koni.  ( N a k ła d  G ubrynow icza  i S c h m id ta  we Lw ow ie)  
W  końcu  n ad m ie n ić  je sz c z e  w ypada  iż częs tokroć samj 
w łaścic ie le  b łą d z ą  g ru b o  te m  iż n ie  zw aża ją  u koni boso 
c h o d z ą c y c h  w jak i  sposób one sobie kopy ta  śc iera ją  i n ie  
t ro sz c z ą  się o to aby  kopyto  n ie  ró w n o  s ta r te  by ły  w odpo­
w ie d n im  czas ie  przez  ko w a la  w yrów nane ,  przez  co też sp ro ­
w a d z a ją  s a m i  rozm a ite  w ady  kopy t a te m  sa m em  n ie p ra w i­
d łow e u s ta w ie n ie  nóg.

N ajw iększy  j e d n a k  b łą d  p o p e łn ia ją  w łaśc ic ie le  koni 
przez  to iż z oszczędności n ie  ku ją  koni tak  d ługo  j a k  d ługo 
się tylko podkow a raz  p rzy b ita  t rzy m a ,  co też d la  zd row ia  
ko p y ta  j e s t  nadzw ycza j szkodliw em . Chcąc kopyto  u trzym ać  
w s tan ie  zd row ym  należy  je  dobrze  i p raw id łow o  co 5 lub 
6 ty g o d n i  okuć, w  ty m  sa m y m  czasie bo w iem  o d ras ta  ono ta k  d a­
lece iż n ie  w y s t ru g aw sz y  go należycie  zm ien ia ją  się własno 

ści ro g u  i u s ta w ie n ie  nóg .

z Zatecza 
w  Czechach.

W  n in ie jsz em  podajem y dalszy  ciąg sp ra w o z d a ń  p. K. 
L i ty ń sk ieg o  w ylicza jąc  u s tę p y  w ażn ie jsze .  P a n  1 >n

p i s z e : . , ,
P rz y sze d łsz y  po r a z  w tó ry  do H ole tye  W ie lk ich ,  

w iedz ia łem  się iż u p a n a  K unce  leśn iczego  m ie jsk iego  z t a- 
tecza  m ieszkającego  w H o le tyczach  W ielk ich ,  1S n,ej  
chm ie la rn ia  d ru to w a  już  od la t  kilku. U d a łe m  się wię 
n iego i p rz e k o n a łe m  się iż ch m ie la rn ia  p. K u n c a  m ożna  
raczej n az w ać  sy s te m e m  m ięszany in  u rządzoną ,  n iż u  ru 
w y m ; gdyż  w  ty m  sy stem ie  p rzy c h o d zą  za rów no  d ru t  ja
i tyk i a je szcze  tych  o s ta tn ic h  w ię c e j ; i t a k .

W zd łuż  każ d eg o  rzęd u  co 5 ty  p ien iek  j e s t  w e tk n ię ta  
g ru b a  tyka  ch m ie lo w a ;  tyk i  te  w  w ysokośc i 5 1/, m. rów nież  
w zd łuż  rzędów  połączone  są z sobą d ru tem , k tó ry  co y 
czek czyli 80 p ieńków, j e s t  p rzym ocow any  do wbitego w 
z iem ię  pala w obu końcach ,  s tanow iąc ty m  sposobem  je d e n  
r z ą d  i w ty m ż e  n a p rę ż e n ie  drutu . W  p o p rzek  ta k  tyki jako

dru t  n ie  m a ją  żadnego  spojen ia .
P rz y  k ażdem  pieńku  w miejsce zwykłej tyk i chmie 

wej,  w tyka  się m a łą  c ienką tyczkę  ( jak  do tyczen ia  aso 
do końca ,  której,  p rzym ocow any  je s t  szp ag a t ,  k tóry  d ru g im  
sw ym  koń ce m  p rzyczep iony  je s t  do d ru tu  w góize .

T y m  sy s tem e m  m a  p. K unce ju ż  od k ilku  la t  u rz ą ­
d zo n e  e h m ie la rn ie ,  j e d n ą  n a  4 6 V, kopy, d r u g ą  n a  150 kop, 
i j e s t  zu pe łn ie  zadow olony . S y s tem  te n  m a  byc z te g  
w zg lędu  dobry  iż n a jp rz ó d  oszczędza tyk, które tu ta j  są 
bardzo  d r o g ie ;  po w tóre,  p rzy  zb iorze  ścieli się c h m i e l  do 
o b ry w a n ia  ca łym i rzędam i,  a  w końcu  ta k  d ru ty  j a k  i tyki 
n ie  są  w y s ta w io n e  n a  d z ia ła n ie  zim y, a  sp rz ą tn ą w s z y  je  w 
je s ie n i ,  pozos ta je  ch m ie la rn ia  w o ln ą  od w sze lk ic h  słupów  
i p rzeszkód  do np raw y ,  szczególnie j s iłą  pociągow ą.

Z a u w a ż a łe m  jeszcze  to, iż obydwie te  p lan tacye  za 
s łon ię te  są  od w sze lk ich  w ia trów , gdyż  j e d n a  zna jdu je  się 
n a  po lan ie  w  lesie, ze w n ątrz  d rze w a m i o toczona, d ruga  zas 
otoczona w około p la n tac y am i tycznem i i w  dole położona, 

i w szy s tk ie  zaś  inne  eh m ie la rn ie  p. K u n c a  są s y s te m e m  t)

cz n y m  p row adzone .
J e d n a k ż e  w  ty m  sy stem ie  m ię sz a n y m  z a p r o w a d z i *  j .

I K unce  w ty m  roku  zm ianę  o tyle, iż m ias to  do je  
p ie ń k a  je d n e j  tyczki,  n a  k tórej p row adz i  się tul zw y  e 
wicie, d a ł  w  tym  roku do każdego  p ieńka  po dwie tyczK 

1 n a  k tó rych  p row adzi się po je d n e j  wici a za te m  az ą 
| osobno. R e z u l ta t  okaże się p rzy  zbiorze.
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Również przedsięwziął p. Kunce w tym roku próbą 
chmielu karłowego na 25 kopach chmielu. A za jego przy­
kładem poszedł nauczyciel w Holetyczach, małych robiąc 
również próbą chmielu karłowego na 40 kopach chmielu.

Różnią się jednakże obaj próbujące w tern, iż p. Kunce 
dał do każdego pieńka dwie na 2 m. wysokie tyczki i pro­
wadzi każdą wić z osobna bez pomocy szpagatu; p. nau­
czyciel zaś dał do każdego pieńka jedną tylko również na 2 
m- wyroką tyczkę na której prowadzi obie wicie razem z 
pomocą szpagatu przymocowanego od jednej tyczki do dru­
giej- Który z tych sposobów będzie odpowiedniejszy okaże 
rezultat przy zbiorze.

Dowiedziawszy się z pogadanek z wieśniakami iż w 
% bianach  niedaleko od Trnowan u właściciela P. Burg- 
stallera znajduje się chmiel do którego jednego pieńka daje 
po 2 —4 tyk prowadząc po każdej jak zwykle po dwie wi- 
€ie; pospieszyłem więc i ja  dnia 14 maja po raz pierwszy 
Popatrzyć na to dziwo. Zastałem rzeczywiście plantacyą 
d ającą  około 60 kóp chmielu, założoną w dole nad rzeką 
gdzie grunt od wylewu wodą bardzo bujny; a przy każdem 
Pieńku, znajduje się po dwie a gdzie niegdzie po trzy tyczki 
a na każdej dwie wicie.

Jestto chmiel t. zw. Angielski zielony (Englischer 
Griinhopfen od Traumhopfen) który znajduje się także i u 
P- Schoffla; lecz z tą różnicą w uprawie, iż u p. Burgstal- 
lera jest rozsadzony na 2 m. w kwadrat i po dwie do trzech 
tyczek przy każdym pieńku; zaś u p. Schoffla, jak w' zwy­
kłej chmielami tylko każdy trzeci rząd opuszczony, aby 
miał więcej przystępu powietrza, i tylko po jednej tyce do 
pieńka na której dwie wicie jak i u innego chmielu.

Mówił mi p. Burgstaller iż w zeszłym roku było przy 
każdym pieńku po 4 ty k i ; lecz aby się chmiel nadto nie 
Wysilił dał w tym roku po dwie a gdzie niegdzie tylko po 
trzy, zaś na drugi rok da znowu wszędzie po 4 tyki.

Tyki sa 6 m. wysokie a plon ma być bardzo piękny 
i obfity.

Będąc później 29 maja w Rybianach zastałem zajętych 
znawożeniem chmielu przed pierwszym sapaniem tegoż. Na­
wóz był bydlęcy przegniły zmięszany z odpadkami pierza, 
któreto ostatnie według zdania p. Burgstallera mają być 
hardzo pożyteczne dla chmielu, jako prezerwatywa przeciw­
ko wzelkim chorobom a szczególniej przeciw czernieniu 
chmielu. Kazim ierz L ityński.

Zatecz dnia 22 czerwca 1884.

Wiadomości z Oddziałów.
P r o t o k ó ł

s X X I V .  walnego zebrania członków stanisławowsko-bohorod- 
czańsko-nadwórniańskiego oddziału c. k. Tow. gosp. galic. 
spisany na posiedzeniu w sali L ady dnia 19 czerwca 1884 r.

O b e c n i :
Prezes: Wny Zygmunt Jaroszyński, zastępca prezesa: 

Wny Aleksander Czołowski, sekretarz: Wny Kazimierz 
Zwolski.

Jako goście: Książe Adam Sapieha, prezes c.k. Towa­
rzystwa gospodarskiego, Wny Adam Konopka, Inspektor 
chowu bydła, Wny Emil Breuer.

Członkowie: Wni Burzyński Jan, Głuchowski Grzegorz, 
Korczyński Aleksander, Popławski Teodor, Regenstreif Zy­
gmunt, Br. Romaszkan Franciszek, Stojowski Zdzisław, hr. 
Rozwadowski Ryszard, Ożegalski Kazimierz, Pawluk Mikołaj.

Ze strony rządu: c. k. Starosta W. Edward Górecki.
Na wstępie wita Przewodniczącego Oddziału Wuy J a ­

roszyński Ks. Adama Sapiehę i prosi go o objęcie przewo­
dnictwa. Na życzenie jednak Księcia Sapiehy obejmuje 
sam przewodnictwo i zagaja posiedzenie o godzinie 10V2 
przed południem.

Na porządku dziennym:
I. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zebrania.

ad 1.
Zastępujący Sekretarza p. Kazimierz Zwolski odczy­

tuje protokół z ostatniego walnego zebrania t. j. z d. 6 lu­
tego 1884, który jako wiernie i dokładnie spisany zostaje w 
całości przyjęty do wiadomości.

II. Sprawozdanie z czynności, Rady Oddziału i obrotu fun­
duszów bieżących.

ad 2.
Zastępca prezesa p. Aleksander Czołowski odczytuje 

sprawozdanie z protokołu czynności w sprawach Rady Od­
działu, a które to sprawozdanie Zgromadzenie przyjmuje do 
wiadomości, poczem zabiera głos przewodniczący Oddziału 
Wny Jaroszyński i odczytuje okólnik w sprawie emigracyi 
mazurskiego ludu z zachodniej Galieyi do Ameryki, a skie­
rowania tejże emigracyi do wschodniej Galieyi, a który to 
okólnik rozesłany będzie nietylko członkom oddziału, ale i 
innym oddziałom, celem skutecznego poparcia.

Po przeczytaniu tego okólnika, zabiera głos ks. Sapie­
ha celem wyjaśnienia i wytłómaczenia kilku spraw, żywo­
tnie Oddział nasz obchodzących. Z powodu że sprawa emi­
gracyi pomimo kilkukrotnych urgowań tak ze strony Rady 
Oddziału, jakoteż motora tejże Wgo Jaroszyńskiego na po­
siedzeniu ogólnem we Lwowie na porządek dzienny nie 
przyszła, wyjaśnia ks. A. Sapieha, by sobie tego jako niechęć 
lub z innej strony nie tłómaczyć, co następuje:

Mianowicie; że Komitet centralny nie chce podnosić 
tej myśli emigracyi ogólnikowo w zasadzie jako emigracyą 
na wschód, w tym bowiem kierunku nie da się nic zrobić, 
na zachodzie bowiem są przeciwni emigracyi a Krakowski 
komitet centralny nie przedłożył, nie dał się użyć do po­
średnictwa w tej sprawie, Komitet centralny nie przedłożył 
wniosku o emigracyi na ogolnem zebraniu we Lwowie, gdyż 
niemiał przyjść z czems pozytywnem, myśli jednak o tern 
na seryo, do stanowczego zwrócenia emigracyi mazurów na 
wschód potrzeba kapitałów, tych niema, ofiaruje więc Komi­
tet Centralny swoje usługi w tym kierunku, że chętnie po­
średniczyć będzie między tymi, którzy mają majątki do roz­
parcelowania, a tymi, którzy potrzebowaliby parceli i tamże 
przesiedlieby się chcieli; Bank krajowy pomógłby udzielając 
pożyczek, a komitet i w tym kierunku chętnie daje swe usługi 
t. j. czy to pośrednicząc lub też traktując o taką pożyczkę
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z bankiem krajowym nota bene jeżeli będzie stosowna po- 
ręka. Dalej przechodzi ks. Sapieha do ważnej bardzo spra­
wy, asekuracyi bydła. Spraw a ta byja trak tow aną w W ie­
dniu i assekuraeya taka tylko na Morawii egzystuje, gdzie 
sejm przymusową assekuracyę zaprę wadził, zresz tą  nigdzie 
w Austryi u nas nie da się przeprowadzić, gdyż jako przy­
musowa, zdybałaby się, jak  tyle innych zbawiennych spraw 
z formułką ta rgn ięc ia  się na własność, trzeba ją  więc odło­
żyć ad feliciora tempora.

Przechodzi dalej ks. A. Sapieha do banku włościań­
skiego. Jestto  sp raw a obchodząca nie tylko nasz Oddział, 
lecz kraj cały, a że oddział nasz  dał oznaki wielkiego za­
jęcia się tą sprawą, ks. Sapieha  podnosząc to uznanie n a ­
stępujące wyjaśnienia daje. Przedewszystkiem  podnosi chwi­
lę, w której zawiązał się Komitet likwidacyjny. Otóż we 
Lwowie zaczęły się zawiązywać spółki żydowskie z kapi­
tałem 60.(00 złr. w. a., które tylko czekały na otwarcie 
konkursu by się dobrze obłowić, dalej we W iedniu  zna la ­
zły się domy b a n k o w e /k tó re  chciały całą tę sprawę wziąść 
w ręce swoje i tak pokierować, by sobie najwięcej zysku 
przysporzyć, widząc te niecne know7ania, wziął to na  siebie 
zawiązany Komitet obywatelski i udało mu się przeprowa­
dzić drogą spokojnej, niewstrząsającej likwidacyi. Staraniem 
całem Komitatu nie wpuśeić n a  pojedyncze gospodarstwa 
oi cego elem entu ze szkodą kraju, przeciwnie staraniem 
usilnem komitetu, by takie gospodarstw a na licytacyę wy­
stawione o ile możliwe w ręce dawnego właściciela lub też 
jednego z członków dotyczącej gm iny  przechodziły. I zno­
wu podnosi ks. Sapieha, ż.e aank krajowy może dużo uła 
tw ień udzieleniem pożyczek zdziałać. Do zawiązania Ko­
mitetu chodziło uzyskanie od rządu pożyczki 1,000,000, złr. 
w. a. pomimo że g łównym  winowajcą było ministerstwo i j  
rząd, gdyż przy zawiązaniu banku w łościańskiego, *atżyły ; 
akcyi finansowej do akcyi politycznej, nie udało się komi­
tetowi uzyskać tejże pożyczki. Ludzie prywatni, dobrej wToli 
złożyli 200.0C0 złr. w. a.

Cztery instytucye dały po 50.000 złr. i te 400.000 złr. 
wystarczają, niewrachowując, że hr. Artur Potocki na po­
wiat Chrzanowski złożył 180.000 złr. celem wykupna zadłu­
żonych włościan, a w powiecie Sokalskim p. Stanisław Po- 
lanowski wyrobił, że R ada  powiatowa zaciągnęła pożyczkę j  

imieniem zadłużonych gmin i długi banku n a  kasę zalicz- | 
kową konwertuje, przytacza te fakta ofiarności pojedynczych 
ludzi ks. Sapieha  jako podniesienia godne i jako zbawienne 
przykłady. Komitet ma ludzi zdolnych, finansistów, którzy, 
gdzie zgłoszenia by nadeszły  do przeprowadzenia podobnej 
akcyi wysełane będą. Pocieszającym faktem a niezmiernie 
zachęcającym dla komitetu jest,  że włościanie bez egzekucyi 
wyżej miliona spłacili, pomimo monstrualnych agitacyi przez 
rozmaite indywidua szerzonych, podnosi więc książę rów no­
cześnie przystępność naszych włościan dla zdrowej myśli. 
Gdy po tern przemówieniu ks. Sapiehy nikt głosu nie 
zab ie ra ,  dziękuje pan Przewodniczący za dane w y ja ś ­
nienia.

I I I  Sprawozdanie komisyi lokalnej lustracyjnej z zastano- 
wionych stacyj subweneyonowanych reproduktorów referat 
Wgo Jan a  Burzyńskiego.

ad 3.
W ny Burzyński referuje, że Oddział nasz liczy 15 sta­

cyi, z tych 14 pełnych, 2 zaś posiłkowych, między temi 2 
na razie nie funkcyonują, mianowicie jedna  w Pukaszowcach 
z powodu niemożności znalezienia na razie odpowiedniego 
rozpłodnika, druga zaś w Kończakach, gdzie z powodu w y­
buchnięcia zarazy węglikowej obecnie czasowo do M aryam - 
polu przeniesiona została. Z pozostałych 14 stacyi w dwóch 
mianowime w Jezupolu gdzie buhaj zginął i na  prędce in­
nym zastąpionym został, jako też w mieście Stanisławowie 
uznała komisya obecne buhaje jako nieopowiedne i poleciła 
panom hodowcom jak  najprędsze usunięcie tychże i zas tą ­
pienie odpowiedniejszymi egzemplarzami. W  pozostałych 
12 stacyach znalazła komisya rozpłodniki zupełnie odpo­
wiednie, jako też re jes tra  odlatowanych krów w porządku 
z wyjątkiem stacyi posiłkowej U hrynów  górny, gdzie tylko 
8 krów jes t  odlatowanych. Z powodu niedbałości włościan, 
ci bowiem mają znaczny dochód z mleka, że niedbają  zu­
pełnie o przychówek o tern samem o dobór buhaja. P ro ­
ponuje tedy komisya stacyę tę zwinąć i w innej korzyst­
niejszej miejscowości założyć.

IV. Sprawozdanie z posiedzeń Rady ogólnej we Lwowie 
w lutym odbytych, referat Wgo Jabłonowskiego.

ad 4.
Z powodu nieobecności referenta  spada z porządku 

dziennego.

V. Sprawozdanie w sprawie wykonania uchwały  premio­
wania sług — referat Wgo Czołowskiego.

ad 5.
Referent W ny Czołowski odczytał listę z ogłoszonych 

petentów o nagrodę, między któremi je s t  jeden  z Rończak 
nowych dla którego właściciel W ny Morawski przeznacza z 
w łasnych funduszów nagrodę w kwocie 12 złr. w. a. gdyby 
go nagroda Towarzystwa możliwie minąć miała. W  dys- 
kusyi nad tą sprawą poddaje p. Przewodniczący dwa wnio­
ski pod głosowanie. W niosek Iszy o uchwalenie 70 złr. 
w. a. z funduszów Oddziału na odbicie stosownego medalu, 
którego wzór podaje do oglądnięcia. W niosek l i g i  W g o  
Burzyńskiego, o zmianę statutu by w miejscu gdzie mowa
0 obowiązkowem sprawdzeniu na  miejscu służby premianta, 
włożyć, w razie uznania przez Radę oddziału potrzeby. 
Obydwa wnioski przyjęte, p o czem W ny Przewodniczący od­
czytuje s ta tu t dla wiadomości księcia Sapiehy.

VI. Wnioski i pytania oraz uregulowanie wkładek.

ad 6.
Pan  Burzyński stawia wniosek zamknięcia posiedzenia

1 udania  się na  wystawę przeglądową bydła włościańskiego 
i rozpoczęcia premiowania. Wniosek ton przyjęty w skutek 
czego W ny Przewodniczący dziękując księciu Prezesowi w 
gorących słowach za jego obecność tudzież komitetowi Cen-
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tralnem u za w ysłanie delegatów , zam yka posiedzenie o go­
dzinie 12tej m inut 10 po południu.

Na tern protokół zakończono i podpisano.
Sekretarz: P rezes:

Kazimierz Zwolshi. Jaroszyński.

P r o t o k ó ł
posiedzenia Komitetu galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego  

dnia  7 c z e r w c a  1884.

Przew odniczy : W ny Gross —  W iceprezes Tow arzy­
stwa. Obecni członkowie kom itetu : W ni Jó zef Gizowski, 
° t to n  H ausner, D r. Tadeusz P iłat, A ugust S ch e llen b e rg , D r. 
Tadeusz Skałkow ski i W ładysław  Tyniecki. In spek to r cho­
wu bydła p, A dam  K onopka. Trzym ający pióro S ekre tarz  
Tow arzystw a P. Zawadzki z powodu słabości nieobecny.

W nioski i uchw ały;
I. Odczytano i przyjęto protokół posiedzenia z dnia 

31 M aja b. r.
II. Odczytuje S ekretarz , jako  delegat Komitetu, pro­

tokół oddania m ajątku i fundus instructus szkoły Gródeckiej 
W ydziałowi krajow em u na  dniu 3 Czerwca na rzecz i po­
siadanie galicyjskiego funduszu krajow ego (L. 1232)

Przyjęto  do wiadomości.
Zarazem  uchwalono na w niosek S ekre tarza  popraw kę 

Pana prof. Tynieckiego.
Podziękować Inspektorow i szkoły Gródeckiej p. Bazy- 

lemu Dm uehow skiem u, jakoteż nauczycielowi pom ocniczem u 
p. Zebrowskiem u za gorliw e i sum ienne pełnienie obowią­
zków.

III . P . Gizowski w nosi do 1. 1230 aby w yjednać u 
W ydziału krajowego dla istn iejącej w C zarnych Niw ach u 
P- G ruszeckiego szkoły chm ielarskiej subwencyę 100 zł. i 
^ stypendya po 50 złr. i tak i sam  zasiłek  t. j .  100 zł. i 4 
stypendya po 50 złr. dla otworzyć się m ającej szkoły chm ie­
larskiej w K rukienicach u h r. D rohojewskiego.

Po w yczerpującej dyskusyi, wśród której podniesiono 
Potrzeby zesłan ia  w przód kom isyi —  dalej w m yśl odezwa­
nia się do. znakom itszych producentów  chm ielu, czyby 2 3
Uczniów na  naukę do siebie nie przyjęli —  uchwalono osta­
tecznie :

a) kwestyę zak ładania  i subwencyonowania szkół chm ie- 
iarskich odroczyć aż do odbycia kom isyi n a  m iejscu w Cza- 
r nych Niw ach i K rukienicach — rów nież

i )  odroczyć do tegoż czasu decyzję  co do przyznania  
P- Grószeckiem u 100 zł. zasiłku —  a jako  najsposobniej­
s i  czas do zasłan ia  kom isyi —  uznano porę, gdy chmiel 
okwitnie.

IV. Dr. P iła t przedkłada do 1. 617 odezwę Dyrekcyi 
lu b lań sk ie j o odjęcie styp. hr. K rasickiego uczniowi W ito- 
s!awskiemu i um ocow anie do rozpisan ia  konkursu.

Uchw alono zgodnie z wnioskiem  p. re fe ren ta :
Stypendyum  W itosław skiem u odjąć — a now y konkurs

rozpisać.

V. Odczytuje Sekretarz  re sk ry p t M inisterstw a 1.1208 
w spraw ie zw inięcia szkoły Gródeckiej i projektow ane p rzy ­
jęc ia  In stru k to ra  upraw y i wypraw y lnu. Uchwalono.

P rzesłać  M inisterstw u żądane w yjaśnienia co do In ­
s truk tora  —  w m yśl przedłożonego już projektu szczegóło­
wego we w nioskach subw encyjnych na  r. 1885.

V II. Podaje S ekretarz  do wiadomości resk ry p t Mini­
sterstw a 1. 1220 z zaw iadom ieniem , iż rów nocześnie poleciło 
N am iestnictw o bezw łoczne doręczenie p rzesłanej jeszcze pod 
d. 12 m aja rezolucyi subwencyjnej na  r. 1884.

Po w yjaśnieniu, że w spraw ie tej pisano już do N a­
m iestnictw a — na  mocy powyższego reskryptu  — jednakże 
bezskutecznie uchw alono : Ponaglić spraw ę osobiście.

V II. P rzedk łada  p. Gizowski I I I  z rzędu spraw ozda­
nie stypendysty chm ielarskiego p. L ityńskiego 1. 1218.

Ze względu na  ciekawą i pouczającą treść tego — 
uchwalono zamieścić w Rolniku.

V III. N a  wezw anie giełdy zbożowej W iedeńskiej 1.1219 
do zam ianow ania delegata na tegoroczny X II ta rg  zbożowy 
w W iedniu —  uchwalono m ianow ać delegata  jak  la t poprze­
dnich p. A ugusta Schellenberga.

IX. P . Gizowski zaw iadam ia do 1. 1226 iż dnia 23 
- - 2 8  Czerwca odbędzie się w Berlinie zjazd i konferencya 
piwowarów z inicyatyw y niem. Związku piw ow arskiego, u- 
chwalono podać do wiadomości kraju z uw agą i zapytaniem  
czy by nie uznał za stosow ne, w ysłać kogo od siebie na 
ten  zjazd.

X. In spek to r chowu bydła p. Konopka w nosi im ie­
niem  nieobecnego re fe ren ta , o zakupno buhaja  rasy  Olden­
bursk iej. W W ykotach dla obory pół krw i w Bełżcu u p.

! W iharskiego —  a buhaja  B erneńskiego  dla obory pół krw i 
w O lszanicy u p. Jasińsk iego . U chw alono zgodnie z w nio­
skiem , z przyznaniem  50°/o upustu.

XI. Tenże przedkłada podanie O ddziału S tan isław o­
w skiego 1. 1236 o zam ianow anie delegata K. do prem io­
w ania bydła na dniu 19. b. m. odbyć się m ającego i także 
podanie oddziału H orodeńskiego 1. 1197 bez oznaczenia 
w tenczas dnia. Z uwagi, że najsposobniejszym  delegatem  ko­
m itetu  je s t p. In sp ek to r chowu bydła —  gdyż przez to dana 
m u je s t  sposobność zapoznania się z stanem  chowu bydła 
w całym  kraju  — uchw alono m ianow ać delegatem  do S tan isła­
wowa p. In spek to ra  Konopkę. Zaś o d d z ia ł H orodeński p ro ­
sić o oznaczenie dn ia , bądź przed, bądź zaraz po prem io­
w aniu w S tanisław ow ie, iżby ten  sam  delegat nie potrze­
bując w racać do Lwowa czynność tę odbyć mógł.

X II. P . S chellenberg  przedkłada do 1. 1206 podanie 
oddziału Sanockiego do M inisterstw a hand lu  o zesłanie ko­
m isyi tam że w celu rozszerzenia ram p  na  kolei tran sw er­
salnej i usunięcie innych niedogodności —  U chw alono zgo­
dnie z w niosk iem :

Poprzeć ze strony kom itetu podanie to w M inisteryum  
hand lu .

X III. Sekretarz przedkłada do 1. 1198 umówione i 
poparte przez In sp ek to ra t szkoły G ródeckiej podanie In s tru ­
k tora  G órskiego o przyznan ie  mu rem uneracy i tytułem  od-
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prawy. Uchwalono na podstawie wniosku referenta a zgodnie 
z poprawką W go G rossa:

Przyznać mu remuneracyą w wysokości 3 miesięcznej 
płacy t. j. 120 zł. —  przy wyrażeniu uznania za 12 letnią go­
rliwą i wzorową służbę.

XIV. Sekretarz przedkłada wniesione przez oddział 
Eudeńsko-Gródecki d. 1. 1192 podanie o utrzymanie szkoły 
Gródeckiej, uchwalono odstąpić podanie Wydziałowi krajo­
wemu, który już majątek i fundus instructus tejże szkoły 
w swe posiadanie objął — i zawiadomić o tem oddział Ru- 
deński.

XV. Zawiadamia p. Schellenberg do 1. 1239 iż Mi- 
nisteryum handlu odstąpiło M inisterstwu skarbu podanie ko 
m itetu ażeby wszystkim trafikom pozwolono utrzymywać na 
składzie nowo zaprowadzone oztemplowane kolejowe listy 
frachtowe.
Przyjęto do wiadomości i na tem posiedzenie zamknięto.

Bank rolniczy we Lwowie
(Ul. Karola Ludwika L. 1.)

A dres te leg raficzny
Bank Rolniczy, Lwów. D nia 30. sierpnia 1884.

albo
A g en cy a  Banku R oln iczego  Jarosław .p?e n y  a  l O O  331 i  1 o  l o o o  L w ó w .

P szen ica  g o to w a  
usposobienie słabe

Żyto
usposobienie słab e

O w ies
usposobienie spokojne

Jęczm ień
nowy poszukiwany

Rzepak nowy 
usposobienie spokojne

Groch
usposobienie spokojne 

W yka
usposobienie spokojne 

Bobik
usposobienie spokojne

H reczka
usposobienie spokojne

K ukurudza
usposobienie słabe 

Chmiel
spokojny

K oniczyna
bez popytu

na termin a

zł. et. zł. 1et.

czerwona . . 7 50 8i25
biała . . . . 7 25 8 —
na te rm in a . . 7 50 8 -—

gotowe . . . 6 — 6 50
na term ina . . 5 50 0 —

obroczny. . . 5 50 6 —

na termina 5 50 7 —

11 75 12 —

— — — —
............................. — — — —

— — —
— — — —

............................. — — —

............................. — - — —

............................. — — — —

za 50 kilo 60 — 85 —

czerwona . . — — — —
biała . . . . — — — —
szwedzka . . 
prct. zł. 30 '------- 30- >0

27-50 - - 28'-
U w aga. Bank ro ln iczy  utrzym uje na sk ładzie  

żyto m ontańskie — żyto sask ie  krzyca. — Z am ów ie­

nia przyjm uje na m aszyny roln icze, p sze n ic ę  banatkę  
k rajow ej prod u k cyi, p szen icę  sandom irkę b ia łą  
o ry g in a ln ą .

O G Ł O S Z E N I A .

K r  aj  o w  a

Wyższa Szkoła Rolnicza
w Dublanach.

Eok szkolny rozpoczyna się 24 Września. 
Wpisy trw ają do 8 Października.
Bliższych wiadomości udzieli Dyrekcya Szkoły.

Targ zbożowy we Lwowie
Dnia 16. i 17. września b. r. odbędzie się podobnie 

jak lat poprzednich we Lwowie

VI.

p o ł ą c z o n y

z wystawą i premiowaniem chmielu
k r  a j  o  - w  e  g* o

w wielkiej sali Ratuszowej codziennie od godziny 10 
z rana do 2 po południu, na który komitet Towa­
rzystwa gospodarskiego pp. gospodarzy i kupców 
uprzejmie zaprasza.

Zgłoszenia, próbki zbóż i wszelkie pisma należy 
adresować: „Do komisyi targu zbożowego we 
LW0Wie“ w kancelaryi Towarzystwa gospodarskiego, 
gmach Ossolińskich na I. piętrze.

Odpowiedzialny redak to r: W. Tyniecki. Nakładem Redakcyi
Z drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem J. Mittiga.


